
* r* IETRUDNO się domyślić, że re- 
J\alizatorów teatralnej wersji^ 

„Czyż nie dobija się koni?1* mo­
że do białej , gorączki doprowadzić 
przywoływanie przy każdej okazji 

. filmu Sidneya Póllacka. Świadomość 
tego wzmaga obejrzenie spektaklu; 
Tamto dzieło — zwarte i skończone 
— bazowało na innych elęmentach 
możliwych do wyłuskania z książki 
Hórace*a Mc Coya niż przedstawienie 
powstałe w Teatrze Osterwy. -Pyta­
nie tylko, czy reżyser Tadeusz Kijań- 
ski i jego współpracownicy postawili 
— przepraszam za nachalne skoja­
rzenie — na właściwego konia? I czy 
go nie dobili? ' r / -

PRZEŁAMMY konwencje i roz- 
pocznijmy od. aktorów i to może 
nawet od „otoczki”- głównych 

bohaterów. To dziwne: najlepsze są 
role wyraziste z pewnym przegięciem. 
Jacek Gier czak tylko dzięki temu 
zbliżył się do zakodowanego w świa- 
domości odbiorców obrazu amerykań­
skiego konferansjera — menago, że 
do końca wykorzystał środki stosowa­
ne przez tych entuzjastycznych krzy­
kaczy, Joanna Morawska mogła u- 
wiarygodnić podstarzałą, zawiedzioną 
życiem a wciąż tęskniącą za wielką 
miłością i wielką karierą kobietę, dla­
tego, że nieco przesłodziła jej postać 
i zbliżyła ją do kiczówatości maso­
wej kultury. Monika Tyblewska, Wi­
told 'Kopeć, Jerzy Kurczuk, chwilami 
■Marek Fabian wpisali się w tę kon­
stelację balansującą na krawędzi 
pop-artu i jarmarku. Reszta — może

• ■- ■ -

kiej też przerysowującej rolę sufra- 
żystki czy wręcz ją parodiującą -r- 
stanowi anturaż, który ma zagraj 
dyskotekę, szał-bdl, rewię na luzie, 
ale coraz bardziej jest udawaniem 
tego wszystkiego. To taka ułomność 
polskiego teatru — ^najgorzej wypada 
wtedy, gdy spróbuje naśladować a- 
merykańską swobodę. Luzu nie da 

się udawać — z nim trzeba się uro­
dzić. / ■ ■ -

Główni bohaterowie Gloria -i Ro­
bert. Ten drugi — w interpretacji 
Henryka Sobiecharta — zadziwiająco 
młodzieńczy, wręcz chłopięcy, operu­
je subtelnymi środkami rozsiewając 
czar. Ale ona — Jolanta Rychłowska 
— to tylko neurotyczny kłębek ner­
wów — od początku do końca. Żad­
nego zróżnicowania, żadnego budo­
wania podjętej na koniecz determi­
nacją decyzji. j

TT, fĘCjnało czy wręcz nie ma 
rewiiw tym spektaklu, nie ma 

. -. też po pewnym czasie mzrąto- 
nu (co tak różni przedstawienie od 
filmu). Maraton schodzi na plan dal­
szy i oto. nagle znajdujemy się na 
ziemi nierozpoznanej. Skoro zmini­
malizowano taniec, skoro nie tak 
znaczące jest wyczerpanie „zawoda­
mi”, skoro dla realizatorów przesto­
ją być ważne okoliczności tego mara­
tonu (kryzys lat trzydziestych) i decy­
duje się na ponadczasową opowiast­

kę z morałem, to zaczynamy się za­
stanawiać o co tu chodzi. Skgd się 
bierze zdesperowanie Glorii? ^ J^bże 
to tylko przypadek z okolic psyc^tP- 
patii?. I skąd przekonanie Robertą';że 
trzeba ją zastrzelić, skoro^ wystatczy- 
łoby dziewczynę podleczyć? Wśzystr 
ko bodaj z decyzji reżysera, który ż 
Mc Coya wypreparował dramat

Glorii, ale tak go wyizolował, że ^ 
traciło się uzasadnienie dramaturgicz­
ne czynów dwójki bohaterów;-^

£jYŁY w tym spektaklu morąen- 
) ty ^piękne jak ten pomysł (do­

brze, że nie nadużyty),: ‘sceny 
przerwy w mar atonie, gdy dialogi ri 
monologi tancerzy — dobiegają z 
playbacku, co o dziwo, czyni t ową 
scenę tajemniczo piękną. Nie widzia­
łem też w teatrze równie dobrego 
wykorzystania lampy stroboskopowej 
jak tu w .przejSclach pomiędzy j tań­
cem a „wypoczywalnią” x i brzegiem 
morza. Ale to tylko szlachetne ozdob­
niki dramatu bez dramatu i doyoód, 
że dobito tego He wybranego kępia.
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